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Wymowną ilustracją do ostatniego punktu jest spo­
sób użycia wołów roboczych w Stronibabacb.

Do najgłębszych orek, jak pod buraki pastewne, 
marchew pastewną, koński ząb i kartofle, bo sięgających 
10 — 14 cali, nigdy nie potrzeba więcej jak siły dwóch par 
ciągła wołowego, orki płytsze bywają wykonywane wszy 
stkie jedną parą bez przetężenia.

W ół stronibabski jest twardy i odporny na wpływy 
zewnętrzne, 4 0 lat przechodzi mu w roboczem jarzmie,
poczem idzie na opas, a wyżej wskazany przyrost wagi 
przy opasie świadczy o wyniku więcej niż zadowalniającym.

Tak wysoki stopień osiągnięty w hodowli bydła roga­
tego zawdzięczają Stron i baby po większej części racyonal- 
nemu żywieniu i pielęgnowaniu. Ten zatem tak doniosły 
czynnik dokładnie wyjaśnię, gdy wskażę, jaki właściwie 
jest system karmienia cieląt, jałownika i krów.

1. C i e l ę t a .

Pcryod ssania trwa dla buhajków 12, dla cieliczek 10 
tygodni, podczas którego to czasu dopuszczane bywają do 
ssania buhajki w 1 tygodniu 3 razy. w 2 i 3 tygodniu 4 
razy, w 4 i ó tygodniu 5 razy, w 0 i 7 tygodniu 4 razy, 
w .8 i 9 tygodniu 3 razy, w 10 i 11 tygodniu 2 razy, w 12 
tygodniu raz jeden. Cieliczki dopuszczane bywają do ssa 
nia w pierwszych 8 tygodniach zupełnie tak  samo jak bu­

hajki, w 9 jednak tygodniu ssają nie 3 ale tylko 2 razy, 
w 10 tygodniu (ostatnim ssania) raz jeden. Z tego widaó, 
że proces odłączania jest powolny i stopniowy. Ciele w pe- 
ryodzie. ssania przyzwyczaja się niewielkiemi dawkami 
owsa i siana do innych pokarmów.

Po odłączeniu otrzymują cielęta na sztukę 3 razy 
dziennie :

Porcyę siana 3-funtową, 1 kwartę owsa i 1 kwartę 
bobiku śrutowanego z domieszką garści gry su z kredą 
i solą tłuczoną.

Cielęta chodzą dziennie 2— 3 godzin po oborze. Po 
ukończeniu roku przechodzi sztuka do jałownika a wzglę­
dnie buhajek idzie na sprzedaż.

II. J  a ł o w n i k.
Całe lato spędza jałownik na pastwisku, chudszym 

lub mniej rozwiniętym sztukom poddaje się otawy.
W  dwóch okresach przejściowych: na początku ruchu 

gorzelnianego i przed ukończeniem tegoż otrzymuje jało 
wnik dziennie:

Brahę jeden raz, 3 funty otawy lub wyki 2 razy 
dziennie i chodzi na 5-cio godzinną paszę.

W  czasie kampanii gorzelnianej otrzymuje jałownik:
Brahę 2 razy dziennie i fl-funtową porcyę otawy lub 

wyki 3 razy dziennie na 2 sztuki.
W jesieni strzyże się cały jałownik.
III. K r o w y .
Do paszy zielonej przygotowywane bywają krowy okre­

sem przygotowawczym 10-dnicwym, podczas którego idą



codziennie na 4 godziny na pastwisko, oprócz tego otrzy­
muje k ażda  sztuka raz dziennic 5-funtową porcyę siana lub 
otawy, dwa razy dziennie pasze zieloną zmieszaną dok ła­
dnie ze suchą.

Podczas właściwego peryodu paszy zielonej pasą się 
krowy po 8 godzin dziennie. Do podoju dostają 3 razy 
dziennie koniczynę, mieszankę lub koński ząb (w sieczce).

W  dwóch okresach przejściowych, tj. na początku ru ­
chu gorzelnianego i przed ukończeniem tegoż otrzymują 
krow y na jedną sztukę raz dziennie brahę, 3 razy dziennie 
5-cio funtową porcyę siana lub otawy i (i garncy  buraków 
2 razy dziennie.

W  czasie kampanii gorzelnianej otrzymują krowy 
brahę  2 razy dziennie i 5-cio funtową porcyę s ana lub 
otawy 2 razy  dziennie na i sztukę. G dy krow y są w gor­
szej kondycyi, dodaje się im nadto I '/2 ga rn ca  niesiekanych 
kartofli raz dziennie na I sztukę. P rzy  ocieleniu się krowy, 
zmniejsza się jej karm ę o połowę w dniu pierwszym, zaraz 
po ocieleniu daje się garniec pszennego grysu z letnią 
wodą i garścią soli; po 12-tu godzinach powtarza się to samo.

Słomę ja rą  zarzuca  się zwykle  w porcyach jałowni- 
kom i krowom na noc

Podług program u p. O bertyńskiego odbywa się w le- 
cie w następującym porządku konsumeya pasz zielonych: 
pierwszy pokos koniczyny, wcześniejsza mieszanka, później­
sza mieszanka, drugi pokos koniczyny i koński ząb.

Oto system karm ienia  intenzywny, w naturze swej 
prosty lecz w przeprowadzeniu  nadzwyczaj systematyczny.

W aru n ek  je d n a k  żywotny naszych gospodarstw rol­
nych, to strona m ateryalna  — najświetniejsze rezultaty ble­
dną, jeżeli gospodarz o rachunku  zapomina, a łudzi się 
fikcyjnymi dochodami albo też zupełnie o nich nie pamięta. 
Od tych  niestety zbyt często pojawiających się wypadków 
odmienny cha rak te r  noszą S tronibaby. Właściciel, choć rol­
n ik  i hodowca zamiłowany, nie chce żyć illuzyami, chce 
mieć pewne pozytywne dochody, k tó reby  mogły daw ać rę ­
kojmię, że obora strat nie przynosi. Nie widzieliśmy więc 
tam ka rm  w yszukanych , b raha  bowiem, siano i pasza zie­
lona są jedynem i podstawowemi karmami. Poważna ru b ry k a  
w dochodzie z byd ła  polega zatem w S tronibabach na ko- 
rzystnem spieniężaniu pasz, a w ynika z dochodu z mleka 
będącego w pachcie i ze sprzedaży buhajków.

1) D o c h ó d  z m l e k a .  Mleka, j a k  już  wyżej po­
wiedzieliśmy, daje krowa stronibabska przeciętnie w (i le ­
tn ich miesiącach 10 03 litra, w (i zimowych 6-69 litra, czyli 
w ciągu roku  całego 8'36 litra przeciętnie dziennie, w łą­
czając w to czas zapuszczenia. J e d n a  zatem krow a daje 
rocznie przeciętnie 3051 40 litra.

Czynsz pachciarza wynosi w miesiącach letnich 3 */2 
et., w zimowych 4 '/2 et., czyli przeciętnie 4 c t . ; 1 krowa
przynosi zatem dochodu brutto rocznie 3 051 40.4 ct. =  
122 zł. 05 ct. A m ortyzacya kapitału, w je j  wychów wło­
żonego i roczne jej u trzymanie obliczone podług cen ta r ­
gowych 68'70 zł. J e d n a  zatem krow a przynosi rocznie 
czystego dochodu 53 zł. 35 ct., 40 zaś krów przedstawi 
sumę 2 134 zł. jako czysty dochód z mleka.
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2) D o c h ó d  z c  s p r z e d a ż y  b u h a j k ó w .  Rok 
ukończony, to czas, przed którym  właściciel buhajków nic 
sprzedaje, sztuka bowiem wtedy osiąga przeciętnie 4 metr. 
cen tn a ry ;  cena żywej wagi wynosi 50 ct. od kilogram a; 
t buha jek  przynosi zatem brutto dochodu około 200 złr., 

jego całoroczne utrzymanie kosztuje 82 zł. 40 ct., jeden 
zatem buhajek  czyni czystego dochodu 117 zł. 60 c t , 15 
zaś buhajków rok  rocznie sp rzedanych  wykaże cyfrę czy­
stego dochodu z buhajków 1 764 zł. Całkowity czysty do­
chód osiągnięty z hodowli byd ła  wykaże  nam sumę 3 898 
zł., prócz nawozu. Suma to w każdym  razie poważna 
i świadcząca, że w tym  w y p adku  sposób, w jak i  hodowca 
wziął się do rzeczy b y ł  trafny a cel w zupełności został 
osiągnięty.

Do jednych  i tych samych celów- j a k  wyżej powie­
dzieliśmy, najrozmaitsze prowadzić mogą drogi, zdanie to 
odbija się dziwnie często tak  w gospodarstwie rolnem ja k  
i hodowlanem. T y p  pewnej sztuki i idealne jej kształty , to 
cel, do którego kilku  hodowców równocześnie dążyć może, 
lecz droga, k tórą  sobie każdy  z nich obiera, to rzecz czy­
sto indywidualna, zależna tylko od inieyatywy i p rzem yśl­
ności jednostki. W arto  więc, znając owoce, jak ie  p. Ober- 
tyński w swej stajni osiągnął, przejść krótko drogę, jaką  
postępował i postępuje.

Pierwszy zawiązek stajni stronibabskiej stanowiło 15 
krów krajowych, w ybranych  z pomiędzy 50 ; k row y te 
miały małą przymieszkę brwi berneńskiej z obory p. O sta­
szewskiego. W  roku  1870 sprowadzony został pierwszy bu ­
haj rasy Szwyc i regularnie co lat trzy sprowadzał właści­
ciel buhaja  oryginalnego ze Szwajcaryi, dając  tym, którzy 
zakupno wykonywali „carte blanche" co do wysokości 
ceny, twierdząc, że dla niego dobry reproduktor n igdy nie 
jest za drogo zapłacony, a zły b y łb y  klęską. Dziś ma już 
8-ego importowanego buhaja. T rzym a  się więc zasady , że 
krew  należy odświeżyć. W yrów nanie odznaczające oborę 
stronibabską osiągnął p. O bertyński ścisłem brakowaniem 
tych  sztuk, które  czy to ze względu na ich budowę, czy 
też innemi jak iem  i wadami już  w 1-szym lub 2 gim roku 
życia nie daw ały  rękojmi, że odpowiedzą celom obory. Sy­
stem brakowania jest do tego stopnia ściśle przeprow a­
dzany, że cechy mniejszej nawet wagi, jak  nieprawidłowe 
ułożenie rogów lub odmienna maść już byw ają uwzglę­
dniane.

Niemniej ważnym czynnikiem w rozwoju obory stro­
nibabskiej jest racyonalne żywienie i s taranne pielęgnowa­
nie, odbywające się z największą systematycznością i aku- 
ratnością. Właściciel kieruje się przytem własnem grunto- 
wnem doświadczeniem, a umie dobierać ludzi, którzy su­
miennie w ykonują polecenia, to też doszedł do rezultatów 
prawdziwie zadowalniających, wskazując innym drogę, jak 
postępować należy przy racyonalnej hodowli bydła.

Gwoździec, 18. g rudnia  1892. Leon Puzyna.
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O wyborze głąbi buraków cukrowych na wysadki według 
cccii zewnętrznych.

Napisał

F r  an  c i sz e l i  G a w r  o u s k i

(Ciąg dalszy).

Podnieść jeszcze należy jedną okoliczność, która de ­
cydującą rolę odgrywa przy uprawie buraków  cukrowych — 
jest to c i e p ł o t a .  W ażną jest także ilość opadów atmosfe­
rycznych, że jednak w naszej strefie ilość ta bywa zw yk le  
wystarczającą, przeto na wzmiance poprzestaję Co zaś do 
ciep łoty, bez nie j niemożebne jest tworzenie się c u k ru ; po­
trzeba tedy wiedzieć, ja k ą  jes t w pewnej oko licy ogólna 
przeciętna ilość ciepła od chw ili siewu do końca zbioru 
i jak i jes t rozkład  ciepła według miesięcy.

Gasparin u trzym yw a ł, że burak i potrzebują 5000° C 
od siewu do do jrzen ia ; późniejsze jednak  doświadczenia 
znacznie tę cyfrę  z re d u ko w a ły :

Potrzeba mniej w ięce j:
W  kw ietn iu 2.25 11 C

„  maju 475 n

„  czerwcu 550 »
„ lipcu 555 >?

„ sierpniu 502
„ wrześniu 442 »
„ październiku 209 n

Co czyni razem 3078 11 C 
czyli można p rzy jąć 3200 „

C zyte ln ik  zauważył zapewne, że w tych  ogólnych 
uwagach, jakiem i poprzedziłem w ybór wysadków dla pro- 
dukcy i buraków  cukrow ych, nie wspomniałem o innych 
w pływ ach, oddzia ływ ujących na wytworzenie się cukru  
w burakach —  o co nam w danym razie przeważnie cho­
dzi, ja k  np o dzia łan iu  rozm aitych nawozów itd.

Jest to kwestya tak ważna, rozległa a jednocześnie 
zawiła, żc wymaga odrębnego zupełnie studyum ; k ilkom a 
uwagami nie mogłem jej wyczerpać, a m ógłbym  zbałamu­
cić niejednego, czego nie życzy łb ym  sobie w cale ; wolałem 
przeto pozostawić ją  nietkniętą.

Co do gatunków buraków, mających się upraw iać na 
wysadki, k ilk a  słów o tem wspomniałem na początku. W y ­
bór odmiany najodpowiedniejszej, jest rzeczą niesłychanie 
trudną. Jedyną dyrek tyw ą, która od błędów uchronić zdoła, 
jest kupienie albo kupowanie nasienia burakowego nie ina ­
czej ja k  po skonstatowaniu wysokości gatunku lub poręcze­
niu i przeświadczeniu się, że nasienie pochodzi rzeczywiście 
z okolic, zbliżonych do naszej pod względem k lim atycznym  
i geo-chemicznym. Po dwóch latach już można mieć w ła ­
sne nasienie. Za zasadę można przyjąć poniekąd: I. nie
kupować s t a l e  nasion z okolic zby t różniących się k lim a­
tem ; np. północno-niemieckie, wyhodowane w klim acie 
m niej więcej m orskim , a zatem p rzy obfitej w ilgoci, niezda­
tne dla nas; z południowej F ra n cy i przydatniejsze jes t dla 
U k ra in y  i Podola niż dla G a lic y i; 2. nie kupować od firm

nieznanych lub mało znanych;,. 3. kupować k ilk a  mniej 
więcej odpowiednich gatunków  i na małą skalę prowadzić 
próbę u siebie; pierwszeństwo zaś oddać temu gatunkowi, 
k tó ry  się okaże najlepszym.

Po tych  k ilk u  uwagach wstępnych, możemy przejść 
do w yboru  g łąb i pod wysadki.

W y b ó r um iejętny g łąbi, zarówno w celu p rodukcy i 
dobrych buraków, potrzebnych dla c u k ro w n i, jakoteż 
w celu uszlachetnienia tych  buraków, należy do najważniej­
szych, zasadniczych czynności, od k tó rych  zależą rezu ltaty 
i powodzenie n ie ty lko  plantatora nasion, ale więcej stokroć 
fa b ry k i cukru. Bez dobrych buraków, w yprodukowanych 
z nasion bądź kra jow ych  bądź pochodzących z warunków 
identycznych z naszymi, nie możebne istnienie i rozwój 
przemysłu cukrowniczego.

B u rak i na wysadki kopać należy przedewszystkiem 
w epoce zupełnego dojrzenia. Będzie to naturalnie stopień 
dojrzałości ekonomicznej, gdyż tizyologiczna dojrzałość bu­
raka, ja ko  roś liny dwuletn ie j, zakańcza się dopiero w d ru ­
gim  roku, k iedy dojrzewa nasienie Że jednak najw ażnie j­
szy produkt buraków  —  cukier, koncentru je się nie w na­
sieniu, leez w g łąbi, z tego w yn ika , że musimy taką porę 
znaleźć, kiedy w  g łąb i burakowej najw ięcej znajduje się 

I cukru. Taką  chwilę możemy oznaczyć za pomocą polary- 
zacyi stopniowej, ale metoda taka w praktyce, k iedy  cho­
dzi o oznaczenie ekonomicznej dojrzałości całego pola, jest 
absolutnie do zastosowania niemożebną. M usim y tedy z ko­
nieczności wybrać drogę mniej ścisłą, ale natomiast p ra k ty ­
czną. Jako zewnętrzną oznakę dojrzałości możemy przyjąć, 
gdy liście zaczynają się ku rczyć, ścielić się lub pochylać 
się ku  ziemi, k iedy silny ko lor zielony, w rozm aitych od­
cieniach, trac i tę zieloność i przechodzi w  żó łtaw y, liście 
zaś same pokryw a ją  się punkc ikam i lub plamami odcieni 
czerwonych Nie jest to jed na k  recepta żadna. Na chwilę 
dojrzałości ekonomicznej, składają się tak różnorodne czyn­
n ik i, że je zważyć, ocenić i skorzystać z nich potra li ty lk o  
rozumny gospodarz na miejscu Każdy zaś, kto  doświad­
czenie usiłu je  ująć w  formę mniej więcej ścisłą, dawać 
może i daje wskazówki ty lko .

O kreślić więc czas absolutnej dojrzałości buraków  
jest niepodobieństwem — zależy ona n ie ty lko  od ogólnych 
p rzyczyn  atmosferycznych, ja k  ilość opadów, ilość jedno­
stek ciepła w czasie trw an ia  wegetacyi itp ., ale także od 
p rzyczyn  lo k a ln y c h : czas posiewu, gleba, wystawność
pola itp.

W  ogóle jednak nie należy przepóźniać kopania bu­
raków  pod w ysadki, ażeby wczesne mrozy szkody nic 
uczyn iły . Dobrze jes t także kontrolować za pomocą polary- 
zacyi c liw ilę  rozpoczęcia kopania ; cbw ilą  tą będzie prze­
ciętna maxim um  cukru  w burakach. Opóźniać tej chw ili nic 
należy, gdyż potem następuje zmniejszenie ilości cukru.

Nie potrzebuję chyba dodawać, że w czasie deszczu 
lub zby t rozm okłe j ziem i kopać nie n a le ży ; nie mówię dla 
czego, bo chyba wie o tem dobrze każdy gospodarz.

frd y lty  kto p ragnął produkować nasiona buraków  cu-
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krow ych na wielką skalę, dobrze zrobi, gdy się z kopa- [ 
niem buraków  na wysadki spóźniać nie będzie, bo mógłby 
łatwo być zaskoczonym albo porą słotną albo mrozem, 
a stąd oczywiście w y n ik łyby  trudności przy kopeowaniu 
buraków  a nawet i straty wielkie b y ły b y  do przewidzenia. 
Ażeby uniknąć m oiebnycb  z tego powodu kłopotów, najle­
piej wiosną jeszcze w ybrać  pole najodpowiedniejsze pod ! 
burak i dobrze uprawione, o stosownej glebie, pochylone na 
południe i obrobić je najwcześniej, a g d yby  urodzaj i pola- 
ryzacya, albo tylko zewnętrzne oznaki p rzem aw iały  za tein, j  

z tego pola ty lko wybierać buraki na wysadki.

G dyby  ktoś życzył sobie produkować nasiona tylko 
na własną potrzebę, a przy wyborze wysadków nie był 
w możności kierowania się wskazówkami naukowymi śei- 
słemi, o k tó rych  mówić będziemy później, może znaleźć 
pewne wskazówki w ogólnym niejako charak terze  urodzaju. 
T rzeba  w ybrać  koniecznie urodzaj przeciętny z jednostki 
pow ie rzchn i; zbyt wielkie buraki, począwszy od •! funtów, 
stanowczo na reprodukcyę niezdatne, gdyż w znacznej 
mierze ilość cuk ru  w burakach  jes t  w odwrotnym stosunku 
do objętości czyli masy. Nie należy także w ybierać b u ra ­
ków zbyt m ałych  — o czem później.

Zasadniczą podstawą, na której p rodukeya  nasion b u ­
raków  cukrowych wspierać się musi, jes t  wyprodukowanie 
takich  osobników, k tóreby p o s i a d a ł y  n a j w i ę c e j  c u ­
k r u  a r ó w n o c z e ś n i e  d a w a ł y  n a j w i ę k s z ą  i l o ś ć  
m a s y .  Naturalnie „ n a j w i ę k s z a  i l o ś ć  m a s y “ jest  
określeniem bardzo względnem, sądzę jed n ak ,  że nikt nie 
myśli o w yprodukowaniu buraków  cukrowych o wadze, 
da jm y na to 100 kg — ale też nie można ręczyć, że na tej 
samej przestrzeni co dziś, nie wyprodukujem y z czasem 
osobniki dwa razy  większe od dzisiejszych, a zaw iera jące  | 
normalnie 15— 16°/,, cukru  w s o k u  Rolnictwo posiada j  

ta k ż e  ideały — materyalne, a dążenie do tych ideałów jest j  
zadaniem nauki popieranej przez p rak ty k ę  czyli doświad­
czenie.

W  zasadniczym owym celu produkcyi nasion bu ra ­
kow ych leży powiedziałbym środek ciężkości całego p rze­
mysłu cukrowniczego i źródło n ieporozum ień— j a k  dotych­
czas większości fabrykantów cukru  i plantatorów. F a b ry  
kant cuk ru  interesuje się przeważnie procentową ilością cu ­
k ru  w bu rakach  bez względu na ich wielkość ; zaś produ­
cent buraków  mało interesuje się ilością cukru  w jednostce, | 
k ła d ą c  większy nacisk na ilość otrzymanej masy z jednostki j  
powierzchni. Pochodzi to ztąd, że niektóre fabryki cuk ru  płacą | 
za buraki od miary, od masy, zastrzegając sobie tylko mi­
nimum cukru, plantator więc nie widzi w tern żadnej za­
chęty do produkowania n a  p o l u  większej ilości cukru, co 
w ym aga  zachodu, p racy  i umiejętności — za co jednak 
wynagrodzonym , nie jes t  Gdzie kupno buraków odbywa się 
w edług zawartego w nich cukru  - tam kwestye sporne 
nie istnieją. (Dok. nast.).

Powszech 11 a

W y s t a w a  k r a j o w a  w e  L w o w i e
roku 1894.

Od chwili zorganizowania się Komitetu wykonawczego 
W ystaw y i uchwał, powziętych na posiedzeniu z d. 21. 
grudnia, weszły prace D yrekcy i  w właściwe stadyuin wy­
konania i rozwijają się już  obecnie bardzo szybko.

Na czoło tych prac wysuwają się przedewszystkiem 
przygotowania techniczne, a mianowicie ostateczne w ypra ­
cowanie planu sytuacyjnego W ystaw y w P a rk u  Stryjskim, 
plany na główny pałac przemysłowy, pałac sztuki i innych 
pawilonów, projekt co do zaopatrzenia W ystaw y w wodę 
i dróg, łączących plac W ystaw y  z miastem.

Co do samego planu sytuacyjnego, może o:i być obm y­
ślany i opracowany jedynie  przez techników, znających do 
kładnie  piękny lecz kap ryśny  teren który się pod W y ­
stawę przeznacza ; rozpisywanie konkursu  zewnętrznego 
musiałoby zatem być bezskutecznem Postanowiono w tym 
względzie ograniczyć się więc na technicznych siłach miej­
scowych i prosić wszystkich techników lwowskich, ażeby 
pomysłami swymi przyszli Wydziałowi budowlanemu W y ­
stawy w pomoc.

Dla tej i dla dalszych prac technicznych utworzy! 
W ydział budowlany w ratuszu (na 2. piątrze) własne biuro, 
gdzie plany P a rk u  i wszelkie środki pomocnicze są do dys- 
pozycyi i gdzie każdy  z architektów i inżynierów miejsco­
wych, jeśli tylko sprawa W ystaw y leży mu na sercu, może 

I się zgłosić i pomysły swe szkicować.
Na plany budynków  W ystaw y ma być niebawem roz 

pisany konkurs  i je s t  nadzieja, że architekci całego kra ju ,  
a przedewszystkiem lwowscy i k rakow scy nie będą  szczę­
dzili swej pracy, a oddawszy swą wiedzę, swój sm ak i swą 
wyobraźnię na usługi W ystaw y, dostarczą jej planów na 
budynki, skromne co do materyałów budowlanych i ko 
sztów, ale imponujące i piękne co do swej konstrukcyi 

j  i szczegółów dekoracyjnych.
Mamy wszelką otuchę co do szybkiego i pomyślnego 

i rozwoju tyeb  p rac  budowlanych, skoro na czele ich stanął 
mąż tej miary, jak  Julian Zacharjewicz, górujący swą 
wiedzą zawodową i w ykw intnym  smakiem, zawsze pełen 
oryginalności, a obdarzony nerwami artysty, k tóry  wie, co 
to znaczy działać z natchnieniem i zapałem, posiadający 
zaś bogate doświadczenie, które mu prak tycznych  wzglę­
dów z oka spuścić nie dozwoli.

Obok prof. Zacharjewicza, jako zastępcy jego w prze 
wodniczeniu W ydzia łem  budowlanym, działają znakomici 
i wytrawni architekci pp. J. Hocliberger i J. K. Janowski, 
jako główny zaś a niezmordowany w swej pracy  inżynier 
W ystaw y, pracuje z całern poświęceniem hr. Józef Lubień­
ski. którego wiedzy i energii ostatnia W ystawa budowlana 
we Lwowie bardzo wiele zawdzięcza.

To, co jedynie troską przejmować może jest pewien 
niepokój, czy w naszych warunkach, gdzie tak  wiele czasu
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ginie na  zwłoki, chwiejność i trudność w dobrem zorgani 
zowaniu samejże p racy , znajdzie su; dość energicznych bu­
downiczych, cieśli, m urarzy itp , aby  liczne budynki W y­
stawy ściśle wedle planów, na czas i tanio zostały wykonane ?

Szczególniej ten ostatni wzgląd, tj. taniość budynków, 
powinien być wcześnie wziętym pod rozwagę przez tycb, 
k tórzy mają zamiar do budowy się zgłosić. W ystaw a nasza 
musi być  świetną, budynk i jej muszą być  pełne smaku, 
ale z funduszów W ystaw y nie będzie wiele do „przebudo­
wania" i słusznie możnaby potępiać D yrekcyę , gdyby wielką 
część funduszów w budynkach  utopiła. Pawiiony W ystaw y 
powinny być  —  że tu  użyjemy wyrazów znakomitego pisa­
rza w zakresie sztuki architektonicznej nie „budynkam i 
dekorow anym i“ ale „dckoracyam i budowanemi", a w do­
da tku  taniemi —  i tu będzie niejedna trudność wobec n a ­
szych przedsiębiorców i robotników do przewalczenia.

Jeśli się u  nas mówi, że Czesi budynk i swej pięknej 
W ystaw y  wznosili po cenie 5-ciu lub nawet 8 zł. w. a. za 
metr kw. przestrzeni zabudowanej to nasi przedsiębiorcy 
nie chcą temu dawać wiary, bo u  nas tak tanio się nie b u ­
duje. Pytano  się Czechów: „Jak  mogliście tak  tanio bu
dynki swe stawiaćVu O dpow iadają : „Bo nasi przedsiębiorcy 
pracowali z poświęceniem i dumą, że pracują dla dzieła na­
rodowego, a potom i dlatego, że nasi przedsiębiorcy płacą  
za czystą  pracę, a wasi i za próżnowanie1' .

Jakko lw iekbądź  licząc tanio, będzie koszt budynków  
wystawowych, komitetowych i pryw atnych  około 300.000 
wynosił -— jest więc pole do pracy  i zarobku, trzeba tylko, 
aby nasi przedsiębiorcy zdrowo tę pracę zorganizowali.

Wiadomości z Oddziałów.
Ogólne Zgromadzenie cz łonków  Oddziału łańcucko jar os ła  

w sk iego  w  Jarosławiu dnia 15. grudnia 1 8 9 2 .
(Sreszczony protokół).

Przewodniczy prezes lir. Koziebrodzki W ładysław . 
Obecnych członków 87, delegaci Komitetu centralnego 
książę Czartoryski Witołd i p. Wiesiołowski Adolt.

Przez osobne nad  każdym  głosowanie przyjęto 11 no­
wych członków.

Po załatwieniu spraw administracyjnej natury, w y­
brano 11 delegatów i 5 zastępców na R adę  Ogólną gal. 
Towarzystwa gospodarskiego, odbyć się mającą w r. 1893.

P. sekre tarz  zawiadomił, że w ypłacił należną sub- 
weneyę 19 stacyom za lutowanie krów włościańskich w r. 
1891,2 sumę 1 368 zł.

W sprawie W ystaw y krajowej w r 1894 zabiera głos 
p. Wiesiołowski, delegat Komitetu centralnego, zalecając 
dokładne zbadanie  i opisy szczegółowe gospodarstw wło­
ściańskich itp. Po przemówieniu ks. kan. Pastora i P rz e ­
wodniczącego, uchwalono, aby Rada Oddziału w ybra ła  ko- 
misyę z 7 członków, w której aby wziął udział i p. T a ­
deusz Langie ja k o  nasz członek dla opracowania projektu, 
w jaki sposób Oddział nasz ma wziąść udział w tej wystawie.

Na wniosek Przewodniczącego, jednogłośnie wybrano 
na członków Komitetu wystaw przeglądowych byd ła  włościań­
skiego w r. 1898, a t o : d l a  R a d y m n a :  J W. hr. Zamoj­
skiego Stef., przewodniczącym, pp. ks. kan. Pastora, Mice- 
wskiego E dw arda , Mikiewicza, Białeckiego, Janickiego no- 
taryusza i Popkiewicza Marcina. D l a  K a ń c z u g i :  pp. Kel- 
lermana Józ. przewodniczącym, Bzowskiego, P reka , Turnau  
Hermana, Dunajewskiego A dam a, Łastowieckiego Zygm., 
Oborskiego W ac ław a  i p. Brożbara  W ojciecha z prawem 
kooptacyi w miarę potrzeby.

P. sekretarz Kolesiński daje sprawozdanie o załatwie­
niu uchw ał ostatniego Ogólnego Zgrom adzenia  że Komitet 
eentr. na  pismo nasze, żądające wydania broszurki o za ra ­
zie p łuc u bydła, odpowiedział, że objaśnienia rozesłane 
gminom przez c. k. Starostwa, są wystarcza  ące. P . Mikie- 
wicz stanowczo twierdzi, że popularna broszura o tej za ra ­
zie jest konieczną i stawia wniosek, aby R ada  Oddziału 
raz jeszcze w tej sprawie uda ła  się do Komitetu central­
nego, aby  raczy ł  się zająć wydaniem takiej broszury - 
przyjęto jednogłośnie. W niosek p. Popkiewicza, aby u rzą­
dzić odczyty popularne o tej chorobie, po przemówieniu 
ks. Pastora, że tc nie odniosłyby zamierzonej korzyści 
upad ł Dalej sekre tarz  oznajmia, że na przedstawienie Ko 
mitetu eentr., aby wyjednał, iżby nadane posełki koleją 
jako „Eilgut" były transportowane nietylko pociągami to ­
warowymi ale i osobowo-mieszanymi, dotąd R ada  Oddziału 
nic o trzym ała żadnej odpowiedzi — co przyjęto do wiado 
mości.

Odczytano pismo D yrekcy i niższej szkoły rolniczej 
w Jagielnicy, wystosowane do hr. P rezesa z prośbą, aby 
zachęcać włościan do oddawania  do tejże szkoły synów, 
k tórzyby na własnem gospodarstwie osiedli. Hr. Prezes 
tłómaczy cel tej szkoły, u trzym yw anej kosztem kra ju  
i wzywa członków włościan, aby  korzystali z tego dobro­
dziejstwa. P. Mikiewicz zauważa, że uczniowie w takich 
szkołach, przez używanie innych ubiorów, a nic takich ja k  
w domu, zatracają  swój tyj) właściwy ludowy i stają się 
zarozumiałymi, gdy wstąpią do służby. Po przemówieniu 
pp. ks. Pastora , Bzowskiego, Jakób ika , Neusteina, W ol­
skiego Zdzisława i Swiętoniowskiego, po odczytaniu przez 
sekre ta rza  ustępu z listu p. Świeżawskiego, dzisiejszego d y ­
rek to ra  w Jagielnicy, k tóry zapewnia, że „zwraca pilną 
uwagę, aby synowie włościan w szkole nie wstydzili się 
swego pochodzenia włościańskiego, lecz w pobożności i mo­
ralności uczyli się pracy rolnej* — przyjęto wniosek lir. 
Prezesa, aby R ada  O ddziału przedstawiła tę sprawę W ys. 
W ydziałowi krajowemu, iżby w niższych szkołach rolniczych 
nie zatracali uczniowie swego typu ubiorów wiejskich.

P. sekre tarz  uwiadamia, że R ada O ddziału  uchwaliła 
nie subweneyonować już  więcej stacyj ogierów dla klaczy 
włościańskich, a to z powodu, że 3 stacyc takie przez lat 
5 nie mogły być dostateczne dla dwu powiatów i nic nie 
znaczyły, nadto, że z nich korzystać mogły tylko oko­
lice gdzie by ły  stacye, gdy inne, nie mające takowych, 
m iały pewną krzyw dę pod tym względem a wreszcie, że 
fundusze O ddziału znacznie się wyczerpały , bo na te sta-



eye ogierów przez lat 5 wydatkowano sumę 1 576 zł. 
Uchwałę tę Rady  O ddziału  Ogólne Zgromadzenie za ­
twierdza.

W ny  ks. W łazowski podnosi, że droga z Jarosławia 
do Sieniawy w n iek tórych  porach roku jest do nieprzeby- 
cia, a  w obecnej porze usunięciem zasp śnieżnych nikt się 
nie zajmuje, bo to droga powiatowa, subweneyonowana, 
a nic g m in n a ! Na gminnych drogach robią choć cokolwiek 
wójtowie, aby  umoźebnić kom unikaeyę ; na drodze powia­
towej, na której na 1 i k ilometrach nałożono kamienie, po 
k tórych  jad ący  cierpi prawdziwe męki, biedno zwierzęta 
w ykręcają  nogi, a wozy i uprzęż rwie się i łamie w jamach 
między kam ien iam i; przy nierozrzuconyeh zaspach śnie­
żnych płacić się musi 40 ct. na 6 rogatkach, co jes t  dla 
wszystkich, a szczególnie dla biednego włościanina bardzo 
uciążliwem, boć jeśli zmuszonym jest wywieźć coś na targ  
do Ja rosław ia  dla kupienia soli, musi co najmniej połowę 
swego zysku  zapłacić rogatkom. P. Ossoliński potwierdza ten 
stan opłakany  komunikacyi na drodze powiatowej subwen- 
cyonowanej z Jarosławia do Sieniawy. N a  wniosek Przewo­
dniczącego Ogólne Zgromadzenie uchwala wystosować ode­
zwę do Rady powiatowej jarosławskiej, ab y  zechciała przy 
uk ładan iu  budżetu na r. 1898 zniżyć dzisiejszą wysoką 
opłatę rogatek za 17 kilom, złej kamienistej drogi, a nad 
utrzymaniem takowej na całej przestrzeni Jarosław-Sie- 
niawa opiekę rozciągnąć.

P . l u r n a u  H erm an stawia wniosek, aby  R ada  O d­
działu wystosowała prośbę do D y rck cy i  kolei państwowej, 
aby  na stacyi w Przew orsku  urządzono wagę wagonową, 
która  jes t  konieczną dla tej okolicy, produkującej znaczną 
ilość buraków  cukrowych, transportowanych koleją do cu­
krowni. P. Mikicwicz popiera ten wniosek i aby  tak ą  samą 
wagę urządzono i w Radym nie dla tych sam ych potrzeb — 
przyjęto jednogłośnie.

W n y  ks. W łazowski stawia wniosek, aby  cofnięto 
uchwałę ostatniego Ogólnego Zgromadzenia, znoszącą sta- 
cyę buhaja  w Adamówce i napowrót ją tam otworzono, 
jak o  potrzebną w tamtej okolicy. Przewodniczący stawia 
wniosek reasumpcyi poprzedniej uchwały, przyjęto —  a na­
stępnie przyjęto wniosek przywrócenia  stacyi buhaja  w A d a­
mówce na rok 1892,3.

Na zakończenie rozlosowano między obecnych człon­
ków przedmioty gospodarcze za 28 zł. zakupione, oraz 
wyroby powroźnieze z R ad y m n a  za 10 zł.

Wiadomości literackie.
„ G o sp o d a rz '1. K a l e n d a r z  l u d o w y  n a  r o k  1893 

przez Jan a  B iedronia
J a k  dawniej po dworach i dworkach, tak  obecnie po 

bardzo wielu chatach włościańskich kalendarz  stał się ksią­
żką niezbędną, regularnie co roku nabyw aną i czytyw aną 
przez s tarych i młodych. Korzystając  z tego, różni p rzed ­
siębiorcy rozrzucają po k ra ju  kalendarze  z obiecującymi 
wiele tytułami, ale najczęściej z treścią, przynajmniej dla 
wieśniaka, szukającego w kalendarzu  oprócz świąt, wschodu

i zachodu słońca, także rozrywki i porady, najnieodpowie- 
dniejszą W yjątek z tego gminu kalendarzowego tworzy 
kalendarz, wychodzący pod skromnym tytułem „G o s p o- 
d u r z  . którego czwarty rocznik wydaje p. Biedroń Juz  
dawniej zwracaliśmy uwagę czytelników „Rolnika” nietylko 
nn kalendarze, wydaw ane przez p. Biedronia, ale na jego 
wydawnictwa, trak tu jące  prawdziwie popularnie różne spraw y 
rolnicze, otóż i w tym roczniku „Gospodarza-1 nie odstąpił 
od założonego sobie zadania, pisania dla ludu wiejskiego 
w sposób dlań najodpowiedniejszy. Oprócz zw ykłych ru b ry k  
kalendarzowych, obejmuje niniejszy rocznik bardzo dobre 
a r ty k u ły  gospodarskie które jak zwykle w „G ospodarzu” 
są tak napisane, że każdy  rocznik pozostaje cennym  pora­
dnikiem dla gospodarza wiejskiego — obecny poświęcony jest 
pizeważnie mleczarstwu. Szczególnie zwracam y uwagę na 
a r ty k u ł  pod tytułem : , J a k  założyłem i urządziłem spółkę 
mleczarską w Haczowie" Jes t  on pouczającym, bo spółka 
istnieje i przynosi korzyści uczęstnikom, ale niestety autor 
wyznaje widocznie ze smutkiem, że walczyć musi z p rze­
ciwnościami, ho pisze: „Jeszcze k ilka  miesięcy popracuję
w spółce bezinteresownie, bo to, zak łada jąc  spółkę, przY- 
rzekłem  gospodarzom, następnie zaś oddam spółkę urzą­
dzoną innemu kierownikowi, którego wyuczę mleczarstwa, 
ab y  mógł cały interes prowadzić. Trudno... muru głową
nic p rzeb i je !”. Pomimo, że w tem zakończeniu brzmi jakby
zniechęcenie, autor nie porzuci pewnie swej pracy pożyte­
cznej, bo może być pewny, że usiłowania jego nic spełzną 
na niczeni każda dobra nauka — ja k  dobre ziarno — 
nie p rzepada  marnie, jeżeli się dostanie na dobry grunt, 
a lud nasz wiejski, chociaż b iedny i bałamucony, jest za 
wsze jeszcze gruntem, ńa k tórym  co dobre przyjąć się 
może, byle tylko nie zabrak ło  takich, k tórzy szczerze pra  
gną i nad tem pracują, żeby lud podnieść moralnie i ma 
teryalnie.

ł rzyk ład  wiele znaczy, ale wiele też znaczy dobra 
książka, a do takich  zaliczamy „G ospodarza ',  k tóry zasłu­
guje na rozpowszechnienie tembardziej, że przy swej rze­
telnej wartości jest nadzwyczaj tani, bo kosztuje z prze­
sy łką  pocztową tylko 35 ct.

W ydany został w „D rukarn i Polskiej” we Lwowie,
ulica Sobieskiego 1. 28, nak ładem  w ydaw nictw a Jana  Bie­
dronia „Czytelni rolniczej11.

Wiadomości bieżące i rozmaitości.
W ywoź koni z Anglii. W pierwszych dziewięciu miesią­

cach w r. 1892 wywieziono z Anglii za* granicę 8 595 koni, 
mianowicie 739 ogierów, 2 469 klaczy i 5 837 wałachów. War­
tość tych koni była notowaną w łącznej sumie 534 942 funtów 
szterlingów: średnio przypada więc na głowę 62 funtów szterlin- 
gów czyli przeszło 600 zł. Jeżeliby były wciągnięte wielkie je­
sienne sprzedaże kilku koni wysokiej krwi, to wartość średina 
eksportowanej^ sztuki podniosłaby się znacznie wyżej

Wyścigi d y s ta n s o w e  między Wiedniem a Berlinem nie 
były dla hodowców koni w Austryi tak bez znaczenia jak twier­
dzono, ponieważ jak się dowiadujemy, lir. L e h n d o r f f ,  pruski 
krajowy nadkomisarz, który 21. listopada wyjechał do Węgier, 
nie udał się tam w prywatnym interesie, ale z zamiarem szcze­
gółowego rozglądnięcia się w stadninach węgierskich i zauupna 
ogierów dla krajowych pruskich stadnin.

Z a ra z a  p y sk o w o - ra c ic o w a  w e  F rancy i  wystąpiła w 21 
departamentach. Najciężej nawiedzone są departamenty przy bel­
gijskiej i luksemburgskiej granicy. W departamencie du N ord  
.jest tylko niewiele folwarków, gdzieby nie było zarazy, bo prawie 
na każdego z nich bramie widnieje plakat ostrzegający.
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O b w i e s z c z e n i a
c. Jc. Nam iestnictwa.

L. 107038.

C. k. Rząd krajow y szląski rozporządzeniem z dnia 
22. g rudn ia  b. r. 1. J 8921 zabronił aż do odwołania z po­
wodu rozszerzenia się zarazy pyskowej i racicowej w po­
wiecie bialskim wprowadzać z tego powiatu do Szląska b y ­
dło rogate, owce i kozy.

W y ją tek  stanowi bydło  rzeźne, na którego wprow a­
dzanie będą  udzielały pozwolenia właściwe c. k . Starostwa 
lub Magistraty na Szląsku pod warunkiem, że zwierzęta 
pochodzić będą  z miejscowości wolnych od zarazy  i nie 
będą w drodze przechodziły przez miejscowości zapow ie­
trzone.

Co do przywozu nierogacizny obowiązują postanowie­
nia rozporządzenia ministeryalnego z dnia 8. g rudnia  1889 
Rz. p. p. Nr. 188.

Lwów, dnia 2. stycznia 1898 

— <nr—d̂>- —

Iv o  u  l v  ci r  s .
D y rek cy a  kraj.  Szkół rolniczych w Dublanacłi roz­

pisuje konkurs  na posadę asystenta przy katedrze  botaniki 
z p łacą 600 zł. i pomieszkaniem.

Podania  należy wnosić do 25. stycznia 1893 r.

Bank rolniczy we Lwowie.
(Ulica Trzeciego Maja 1. 2.)

Lwów, dnia 13. stycznia 1833

O G Ł O S Z E N I A .

Usposobienie co do pszenicy i żyta  spokojne, co 
innych produktów i nasion słabsze.

Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów.

.................................................. 7-10 do
..................................................5-80 „
...........................................5-10 „

4'50 „

Pszenica gotowa
Żyto gotowe . . . . .
Owies obroczny . . . . .
Jęczmień . . . . . .
Rzepak  . . . . . .
Groch . . . . . .
W y k a  . . . . . . .
B o b i k ..........................................
H reczk a  . . . . . .
K uk  ur ud za stara . . . . .

n o wa . . . . .
Chmiel za 56 kilo . . . .
Koniczyna czerwona . . . .

„ b ia ła  . . . . .
„ szw edzka . . . .

Spirytus za 10 000 Itr. prct. loco staeye kol.

Bank  rolniczy we Lwowie przyjmuje zamówienia 
wszelkie nasiona pierwszej jakości, jakoteż na maszyny i 
nicze i sztuczne nawozy.
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id O Lv 4 o -c i .
/ ie iu ia n in , 1’ygodnik rolniczo-przemysłowy, wychodzi co soboto w P o ­
znaniu w form acie zm ienionym  w ie lk ie g o  arkusza , powiększonym co 

do ilości druku bez podw yższenia przed płaty .
Pism o to poświęcone sprawom ekonomicznym wiejskim, wszelkim gałę­
ziom rolnictw a i przem ysłu rolniczego, oraz hodowli inw entarza  żywego, 
kolo współpracowników jes t bardzo liczne, do którego należą najlepsze 
siły  naszych praktycznych i naukowo wykształconych gospodarzy i p isa­

rzy' rolniczych.
„Z iem ianin kosztuje na  pocztach w Niemczech 3 m arki k w a rta ln ie : 
w Austryi_rocznie 7 zł., półrocznie 3 zł. 50 et., kw artalnie 1 zł. 75 et. 
Cena zni/.ona ty lk o  d la urzędników  gospodarczych  w Niemczech 
1 m k. 00 fen. kw artalnie, półrocznie 3 m k. 45 fen . W Austryi cena 
zniżona 1 z ł.  25 e t .  kwartalnie, półrocznie 2 z ł .  50 e t .,  rocznie 5 z ł .  
Za znizoną cenę nie można na poczcie za p isy w a ć , tylko należy przed­
płatę przesyłać wprost, do R edakcji w Poznaniu, plac Piotra N r. 4 1-sze 

piętro, a wtedy odbiera się pismo pod opaską regularnie.

R e d a k e y a  „ Z I E M I A N I N A "  w  P o z n a n i u ,  P l a c  P i o t r a  N r ,  4,  l - s z e  p i ę t r o .

Do t e g o  n u m e r u  d o ł ą c z a m y  C e nn i k  z i e m n i a k ó w  H e n ­
r y k a  D o ł k o w s k i e g o .
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w e  L w o w i e ,  ul .  J a g i e l l o ń s k a  1 , 3,
poleca na obecną porę Ka in i t  z Kałusza i wysoko 
procentowe żuż le  T h o m a s a  jako najodpowiedniejszy 

nawóz na łąki.

M A S Z Y N Y  R O L N I C Z E
a m ia n o w ic i e :

1. ML0 C A R N I E .
2. T R I E U R Y :  Cylindry do czyszczenia i sortowa­

nia wszelkich gatunków zboża i nasienia roślin strą- 
czkowych.

3. KI ERAT Y.
4. SIECZKARNIE.
5. BRONY do  ŁĄK.
6. S Z A R P A C Z E  d o  BURAKÓW.
7. SROTOWNIKI  do  Z I A R N A ,  niezrównane 

w działaniu.

Pompy do gnojówek
Oprócz tego utrzymuje Towarzystwo na składzie 

wszelkie gatunki nawozów sztucznych z fabryk krajo­
wych i zagranicznych z gwarancyą składników co do 
jakości i ilości, po cenach najniższych.
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Buhajki na sprzedaż.
Zarząd dóbr Liski poczta Bełz, buhaj 2-letni pełnej k rwi 
Sch wy z Zarząd  dóbr Malczyce, poczta Mszana buhaj 

rasy Oldenburgskiej.

Zarząd  ekonomiczny dóbr Brześciany, ost. p. Sambor, ma 
na spizedaż 10 buhajków w wieku od 6 do 15 miesięcy 

rasy holendersko-oldenburgskiej po oryg. Oldenburgu.
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iBulićijki rm sprzedaż.
Zarząd dóbr R udnika  (stacya kolei Zabłotów).

„ „ Załuże „ „ Śniatyn).
„ „ Żuków „ „ Korsów).

mają po kilka buhajków pół-krwi Rern-Simenthal.

ny Kraiński W incenty w LeszczoWatem poczta Ustrzyki 
dolne ma 3 buhajki półkrwi Bern- Simentbal.

W n y  Doschot Oktaw w Pałahiezaeh, poczta T łum acz ma 
8 buhajków półkrwi Bern-Simentbal.

W ny  Kellerman Józef w Źuklinie, poczta Przew orsk ma 2 
buhajki Bern-Simenthal.

W n a  Kellerman Domicela w T ryńczy  ma 2 buhajki Bern-
Simenthal.

Pierwszy parowy

AMERYKAŃSKI MŁYN DO KOŚCI
w  K l i m k ó w c e  pod R y m a n o w e m

sprzedaje tego roku  około lóO wagonów różnych gatunków 
mąki prawdziwej kościanej, za gotówkę 3n/0 skonto, na k re ­
dy t od 3-ch do 6-ciu miesięcy bez procentu, od 6-ciu do 
9.ciu miesięcy na 8 °/n, a w razie koniecznej potrzeby i na 

12 miesięcy kredytuje.
Doświadczenia z nawozami sztucznymi robione na w ła­

snych polach na wielką skalę, można oglądać w różnych 
porach roku — na donoszących o przybyciu , konie będą 
oczekiwać na  stacyi Rymanów.

D la  pośredników w rozsprzedaży, dla panów Naczel­
ników gmin itp , wszystkich zajmujących się a jencyą tego 
towaru wśród włościan, ofiaruje fab ryka  5°/j, prowizyi.

Z a  dobroć towaru fab ry k a  ręczy. 13— 30

Z arząd  dóbr Klim kówka, ost. poczta Rymanów.

Od I. lipca b. r. poszukuję dzierżawy do 600 morgów, 
albo spółki, albo administracyi poręczającej, albo wreszcie 

zarządu większych dóbr.

Franciszek Pawłowicz, rządca  dóbr Podhąjczyki,
poczta Trembowla. 1 — 5

POMPY7  w s z e lk ie g o  rodzaju d la  d om ow ych
i p u b l ic z n y c h  ce lów , d la  rolnictwa,  

b u d ow n ic tw a  i przem ysłu .

N O W O Ś Ć :  Podług patentowanej inoxydaeyjnej metody 
Bower B arf  robione

g C  P o m p y  tu o x y i l u i v a i i e  'V U

z a b e z p i e c z o n e  s ą  p r z e d  r d z e w i e n i e m .
Katalogi 

gratis i franco

pismo poświęcono pszczelnietwu i ogtodnictwu wychodzi rok XIX pod 
redakcyą I)ra T. Ciesielskiego. Przedpłata  wy nogi w Anstryi 2 z!’., w Prn- 
siccli 4 mrk . w Rosy i i Królestwie Polakiem 2 rubli 50 kop. P renum e­
rował- najlepiej wprost w Administracyi „Bartn ika11 Lwów. ulica .Ły­

czakowska liczba 93.

N akładem  R ed a lcy i „B a rtn ik a J w yszły:
B a rtn ic tw o , czyli hodowla pszczół dla zysku, z licznemi rycinami, nap i­
sał Dr. T. Ciesielski. Cześć I. 2 zł. 50 ct. (Na ukończeniu druk części If.). 
M iod osytn ietw o czyli sztuka wyrabiania napojów z miodu i owoców.

napisał Dr. T. Ciesielski. Cena 1 zł. 50 ct.
O suszen iu  owoców  i w arzyw , napisał B. Lubicz. (Praca nagrodzona 
na konkursie przez Akademię umiejętności w Krakowie) z rycinami

Cena 80 et.
O pow iększen iu  urodzajności drzew  ow ocow ych , nap. Z. Caworecki.

Cena 50 ct.
U p raw a p ieczarek , napisał M. Wszelaezyński. Cena 40 ct. 

P ie lęg n o w a n ie  i cliów  bażantów  i p er lic , nap. Z. Cawarecki. Cena 4<» ct. 
P ie lęg n o w a n ie  C zerw ca P o lsk ieg o  (Coccus polonicust. napisał Z, <ia- 

warceki. Cena 30 ej.

Główny sk ład w Adminis t racyi  „B ar tn ik a1'
Lu ów. ul. Łyczakowska I. 03.

Nabyć, można w każdej księgarni.

K ażdą chorobę bez w yjątku  w yleczyć m ożna za pomocą

P O R A D N I K A  L E K A R S K I E G O
napisanego przez

Księdza Kneippa.
(Podług metody księdza Kneippa każdy sam leczyć się może ; 
więcej jak sto tysięcy ludzi już uleczonych zostało). Cena bez 
opr. i z ł . ,  z p rzesy łk ą  1 z ł .  10 c t  Z oprawa 1-25 ct., z prze­

syłka P40 ct.

D o p ełn ien ie  do tego Poradnika wyszło p. t. Kalendarz 
zdrowia, dwa roczniki, które po 4(1 ct. osobno nabywać można. 
Z ielnik  czyli dokładny opis roślin, z których lekarstwa podane 
w Poradniku. (Z rycinami). Cena 40 ct., z przesyłką 50 ct. k u ­
pujący od razu Poradnik  z d op ełn ien iam i i Z ieln ik iem  płaci 
za wszystko licz opr. tylko PHi e t ,  z opr. tylko 2‘20 ct. już 
z przesyłką franco. N ależytośe uprasza się nsdsyłać naprzód za­
wsze przekazem pocztowym pod adresem :

K S I R U  A R N  I A K A T I )  1, I C K A
P oznań, (Prusy),  Rynek 53-54. 8 —15

W. GarvenSy W ien  I. W alLfischgasse 14

“V X 7 " "  “ T  n n j n o w s z e j  i u a j l p e s z e j
W  k o n s t r a k e y i

Decymalne,  cen tezymalne m os to w e  wagi,  kan ta ry ,  /  d r ze wa  
i żelaza, dla handlu, ekspedycyj frachtowych, fabryk rol­
nictwa i przemysłu. W agi do użytku  omowego Wagi oso­

bowe i bydlęce

T o w a r z y s t w o  koma nd y tow e  dla fabi ykacyi  pomp i maszyn
Katalogi 

gratis i franco

Nabywać można przez różne handle żelazne, maszynowe, itp. przedsiębiorstwa techniczne i wodociągowe; żądać wyraźnie
G ar v en ’s inoxydi r t e  Pumpen,  względnie Garven’s Waagen.

Odpowiedzialny redak to r  W . Tyniecki. N akładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z Drukarni „Dziennika Polskiego'1 pod zarz. Franc iszka  Katnera.


